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W iadom ości zagraniczne.______

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 7- Sierpnia.

Dalszy ciąg U staw y  dla Ins ty tu tów  N auko­
w y c h  prywatnych, G u w e rn e ró w  i Nauczycieli 
D o m o w y c h  w  Królestwie Pohkićra :  § 18 
O  stanie In s ty tu tó w  pod wszystkiemi w z g lę ­
dam i,  po każdej wizycie , D yrektorow ie  Gim- 
n a z y ó w ,  ze wszelkiemi szczegółami przedsta­
w ia ją  K ura to row i Okręgu N aukow ego , który, 
po  roztrząśnieniu przedmiotu tego w  Kadzie 
W ychow ania  Publicznego, donosi Ministro­
w i  O św iecenia  Narodowego. § 19. G dyby 

w ykry ły  jakie w ażne  uchybienia pod 
28 ędem m ora lnym , ze strony utrzymującego 

o uczn' ó w , D yrek tor G imnazyum 
Nallko™«,S "  j!<m K u r i lo ™ " i  Okręgu
todki
kow ego domes,enia K u ra to r  Okręgu poleca 
w y p ro w ad zeń ,e  ś ledztw a; In s ty tu t  zaś tym- 
czasow o obejmuie D yrekor pod bliższy sw ój 
d o zo r ,  albo tćz porucza go szczególnemu do­
z o ro w i miejscowego Inspektora Szkoły O b ­
w o d o w e j .  O tćm  wszystkióm zawiadamia ą 
się jednocześnie rodzice i k rew ni znajdujących 
się w  instytucie dzieci, celem przedsięwzięcia 
a  syyej s trony  StdjOTpycłł krokoyy. $ 20, U

trzymujący instytuta naukow e  p ry w a tn e ,  obo­
w iązani są, r ó w n ie  jak zw ierzchność  szkół r z ą ­
d o w y ch ,  zw racać  szczególną i ciągłą baczność 
na część obyczajową w y ch o w an ia  pow ie rzo ­
nej sobie młodzieży. § 21. U trzymujący in- 
st}tuta naukow e p ry w atn e  obowiązani są tak« 
ze pilnować^ sposobu wykładania przez N au­
czycieli. Jeżeliby okazało się , źe Nauczyciele 
umyślnie albo n aw e t  bez zamiaru wpajają w  
uczniów  szkodliwe myśli, w  takim razie od­
powiedzialność pada nietylko na Nauczyciela 
lecz ró w n ie  i na utrzymującego szkołę. § 22. 
Uo do ilości i rozkładu przedm io tów  nauko­
w y c h ,  instytuta p ry w atn e  p o w inny  być ile 
możności zbliżone do odpow iadających ich 
stanow i szkół K ządow ych. W o ln o  wszakże 
utrzymującym do tych p rzed m io tó w  dodać 
jaką naukę, język zagraniczny, albo sztukę, 
stosownie do okoliczności m iejscow ych, ży» 
czenia ro d z icó w , lub w łaśc iw ego celu Insty­
tu tu ,  nieinaczej atoli, jak za w yrzeczen iem  
Kuratora  O kręgu  Naukowego. § 23. W  In ­
stytutach N aukow ych p ryw atnych  używają się 
tćz same książki i pomoce naukow e , jakie w  
szkołach Rządow ych, JNiezabrania się jednak­
że, w  razie po trzeby , używ ać innych, lecz 
nieinacjj^j jak za zezw olen iem  zwierzchności 
szkolnej. § 24. Utrzym ujący Instytuta N a u ­
k o w e  p ry w a tn e ,  ©boyyiązani przeslrzegać,



a ż e b y  Nauczyciele p ro w a d z i l i  dzienn ik i  klasso- 
w e ,  pod ług  fo rm y  przyjętej  w  S zk o ła ch  R z ą ­
d o w y c h  i w  ogólności  s tósowal i  się do  w s z e l ­
k ich  p r z e p i s ó w ,  dla Nauczyciel i  p o s t a n o w i o ­
nych ,  § 25.  P rzy  ko ńc u  r o k u  szko lnego ,  w e  
w sz ys tk ic h  Ins ty tutach  p r y w a t n y c h  o d b y w a ją  
się examina  pu b l i c zn e ,  w  obecnośc i  w ł a d z y  
szkolnćj .  § 26. U t r z y m u j ą c y  In s ty tu ta ,  o b o ­
w i ą z a n i  o ich stanie p r z e d s ta w ia ć  w ł a d z y  
szko lne j  r oc z n e  i p ó ł r o c z n e  r a p o r ta ,  p o d łu g  
p rzep i sane j  fo rmy.  § 27. U t r z y m u j ą c y  In­
s tytu ta   ̂ n a u k o w e  p r y w a t n e ,  nie  m o g ą ,  bez  
u p o w a ż n i e n i a  Dy re k t o ra  a lbo  I ns pe k to r a ,  
p r z y j m o w a ć  Nauczyciel i  i k o r re p e ty t o ró w .  
O  każd ym w aż n i e j sz ym  w y p a d k u  w  I n ­
s t y tu c ie ,  o b o w ią z a n i  są n ie z w ło c z n ie  d o ­
nosić  najbliższej  w ł a d z y  sw ojć j .  § 28. U t r z y ­
m u ją c y  In s ty tu t ,  oddala jąc  się z n iego na 
c z a s  n ie j ak i ,  p r z e d s t a w i a  D y r e k t o r o w i  G i m -  
na z y u r n  os ob ę ,  k tóre j  podczas  nieobecności  
s w o j e j  życzy p o w i e r z y ć  za rzą d  Instytutu.  Z a ­
stępujący  jego mie jsce,  w in ie n  posiadać takież 
p r z e d m i o t y  i u sposob ien ie ,  jakie u t r z ym uj ąc y  
Ins ty tu t .  D y r e k t o r  G i m n a z y u m  donosi  o tern 
K u r a t o r o w i  O k rę g u  N a u k o w e g o .  § 2 9 .  U t r z y ­
mu ją cy  Insty tu t ,  o b o w i ą z a n y  j e s t ; pod  o d p o ­
w ied z ia lnośc ią  w ł a s n ą ,  w y b ie r a ć  Nauczyciel i ,  
j edynie posiadających d o  tego  p r a w o .  §  30. 
Nauczyc iel ,  n i d n a c z e j  p r zy pus zcz on y  b yć  m o ­
że do w y  kładania nauk  w  in s ty tu tach  p r y w a t ­
n y c h ,  jak za ś w i a d e c t w e m  w y d a n e m  pr zez  
K o m i t e t  E x a m in a c y jn y ,  z decyzyi  K ur a to r a  
O k r ę g u  N a u k o w e g o ,  w y r a ź a j ą c e m , że N a u ­
czyciel  posiada usposob ienie i w ia do m o śc i  p o ­
t r z e b n e  do  w y k ła d a n ia  obr ane j  p rzez  siebie 
nauki .  P rzes t r zegać  o b o k  tego na l eży ,  ażeby 
Nau czyc ie l ,  k tó ry złożył  ex a m e n  z jednego 
p r z e d m io tu  n a u k o w e g o ,  nie w y k ła d a ł  innyc h  
p r z e d m i o t ó w ,  w  d a n e m  m u  ś w ia d e c tw ie  nie- 
w y m i e n i o n y c h .  K o r r e p e t y t o r o m  udziela ś w i a ­
d e c t w a  w ł a ś c i w y  D y r e k to r ,  a lbo Inspek tor .  
§  31. N.iepodlegają e x a m i n o w i :  1) Nauczyc iele  
rel igi i ,  X ięż a ,  k tó rzy  od ebra l i  w y c h o w a n i e  w  
ins ty tu tach  n a u k o w y c h  d u c h o w n y c h ;  2) N au ­
czycie le ,  k tó rzy  najmnie j  lat t rzy wyk łada l i  
j ak ibądź  -przedmiot  w  szko łach  r z ą d o w y c h  i 
życzą sobie  w  p r y w a t n y m  Instytucie n a u k o w y m  
d a w a ć  t ę ż  sam ą  naukę  i ,3) Nauczyciele  sztuk.  
A to l i  i  .ci w s z y s c y  o b o w ią z a n i  są w y je d n a ć  
sobie  p o p r z e d n io  od K u r a t o r a  okręgu  nauko -  
w e g o  p o z w o le n ie  d o  w yk ła d a n i a  w  ins tytu lach 
n a u k o w y c h  p r y w a t n y c h .  § 32. O s o b y  u p o ­
w a ż n i o n e  od r z ą d u  d o  uczenia i w y c h o w y  w.a- 
n ie  mło dz ie ży  w  d o m a c h  p r y w a t n y c h ,  p r z y ­
puszcz ane  będą  bez p r ze szk od y  do spra wo warwa 
tychże  o b o w i ą z k ó w  w  p r y w a t n y c h  pen s y ac h  
i szkołach,  § 3o. O s o b y  płci obojga,  p r zy j m o­
w a n e  d o  in s t y tu tó w  n a u k o w y c h  p r y w a t n y c h

dla u cz en i a ,  a n ie  pos iadające  żadn ych  ś w i a ­
d e c t w ,  p r a w e m  p r ze p i s any ch  dla s t a nu  n a u ­
czycielskiego,  ulegają ka rze pieniężnćj ,  m i a ­
n o w i c i e :  uczące w  szko łach  e l em en ta rny ch ,  
płacą  kary z ł o tych  150,  a w  szkołach  o  4ch  
k lasach,  z ło ty ch  400. Tak ie jże  ka rze ulegają 
u t r zym ują cy  ins tytuta  n a u k o w e  p r y w a t n e ,  k tó ­
r zy  p o d o b n y c h  nauczyciel i  p rzy ję l i ,  a m i a n o ­
w ic i e :  u t r z y m u ją c y  szkoły e l e m e n t a r n e ,  p łacą  
z ło tych  150, a ins ty tuta o 4ch  k lassach,  400 
złotych.  S u m m y  te ,  p od łu g  uznania K u r a ­
tora  okręgu  n a u k o w e g o  p r ze zn ac zo n e  są na 
w s p a r c i a  ubogich u c z n i ó w  klas W'yższych w  
G im na zya rh .  § 34. C u d z oz ie m ie c  lub c u d z o ­
z i em k a ,  k tó rzy  uległszy już ka rze  p ien iężne j ,  
w  p o p r ze dz a j ąc y m  a r tykule  o z n a cz on ć j ,  p o ­
w t ó r n i e  w n i | d ą  n i e p r a w n i e  w  o b o w i ą z k i  
nauczyc ie lskie ,  odsyłani  będą  w e d ł u g  p r ze p i ­
s ó w  i s tniej ących za granicę.  § 35. R o d o w ic i  
zaś K ró l e s t w a  mieszkańcy ,  albo cud zoz iem cy ,  
k tó rzy  p o d d a ń s t w o  onego  p rzy ję l i ,  w  r az ie  
p o w t ó r n e g o  na ruszen ia  § 33. oddan i  będą  do  
sądu po  ukaran ie  jak za o sz u s tw o .  § 36. O d  
uznan ia  K u ra to r a  ok ręg u  n a u k o w e g o  zależy 
p r ze d s t aw ie n ie  d o  Mini st r a O św ie c en i a  n a r o ­
d o w e g o  o w y je d n a n ie  na g r o d y  o r d e r u  ś w .  
S tan i s ł aw a  3 klassy dla tychże  u t r zy m u ją c y ch  
p e n s y e ,  k tó rzy  bez  zasiłku ze s t ro ny  r z ą d u  za-  
lozu  pensye  dla nauki  m ł o d z i e ż y  i w  p rze c ią ­
gu lat 10,  p rze z  d o z ó r  na j t rosk l iwszy  zjednają 
in s t y tu to w i  SASemu d o b r e  im ię ,  a młodz ież  
p rzygo tu  ą  w  sposób należyty d o  s łużby r z ą ­
d o w e j ,  tak p o d  w z g l ę d e m  m o r a l n y m  jako i 
n a u k o w y m .  (d.  c. n.)

JVV. T u r k u ł ł ,  Min i s t e r  Se kr e t a rz  Stanu,  
p r z y b y ł  w c z o r a j  z P e t e r s bu r ga  d o  W a r ­
sz a w y .

F r a n t y  a.
Z P a r y ż a ,  d n ;a 4. Sierpn ia .

M e s s a  g e r  mi lczy dzisiaj zupe łn ie  o s p r a ­
w a c h  T u lu z k ic h ,  z kąd w n i o s k u j ą ,  że no­
w i n y  pomy ś lne  nie nadeszły.  ( P a t rz  poniżej :  
G i e ł d a . )

M o n i t e u r  p a r i s i e n  be z  w y m ie n ie n i a  daty 
nas tępu jącą za w ie r a  w i a d o m o ś ć :  “ T w i e r d z ą ,
że c z ł o n k o w i e  Ra dy  m u n i c y p a l n e j  tuluzkiej ,  
l’ P .  A rza c ,  Roa ldes  i G a r c a r e s z t o w a n i  zostal i  
i z p o w o d u  protes t acyi  s w e j  p rze d  Sąd p o ­
p r a w c z y  s t a w ien i  być  mają a to w  m o c  p r a w a  
z r. 1831.,  w y z n a cz a j ą ce go  na p r ze s t ęp s tw a ,  
o k tó re  ich o b w i n i o n o ,  karę j ednoroczną  albo 
d w u le t n ią  u w ię z ie n i a  i u t r a t ę  w s z e l k i c h  p r a w  
o by w at e l s k i ch  na lat pięć. "

Gazec ie  d e s  T r i b u n a u x  d o n o sz ą ,  ze dn.
2. S ie rpn ia  w  pon iedz ia łek  n o w y c h  za bur zeń  
w  T u l uz ie  się o b a w ia n o .

D z i e n n i k  s p o r ó w  uw^aźa pod w z g l ę d e m  
.oporu R a d y  municypa lne j  w  Tuluzie: » O p ó r



tej Rady na t^m polegał, źe czasu now ego  
w y b o ru  nie w ym ieniono . Nie w ie m y ,  co 
odesłana do T uluzy  kopia postanowienia  K ró ­
lewskiego z a w ie ra ła ; ale n iezaw odną , ze M o­
n ito r  obejmujący u rzęd o w y  text tego postano­
wienia  te rm in  ó w  bliżej oznacza; o tern każdy 
czytający przekonać się może. Zresztą p ie rw ­
szym i g łó w n y m  obow iązkiem  Rady municy­
palnej było posłuszeństw o; później,  jeżeliby 
p ra w o  było naruszone, mogła ona u Rady 
Stanu albo u Izby rek lam ow ać. N a  teraz za­
przestajemy na tćm ośw iad czen iu :  zastanawia 
nas nieco głębokie milczenie Messager’a.*

R egestrow anie  od b y w a  się w  Paryżu  bez  
najmniejsze; przeszkody i p raw ie  nieznacznie, 
coby w s z ę d z i e  podobnie się s ta ło , gdyby tylko 
w szędzie  podobnie łagodnych lorno przestrze­
gano. Przeliczenie w y k o n y w a ją  m ianowicie  
urzędnicy Maira w s t r z y m u j e  się wszelkich 
przez Ministra Skarbu  w  okólniku przepisa­
nych pytań i ograniczając się li tylko na p rze ­
liczeniu ludności.

N a t i o n a l  donosi:  „ M ięd zy  wojskiem tu 
W  stolicy liczne nastąpiły aresz tow ania ; o po­
w o d a c h  do tego nie w iem y nic p ew nego .s  — 
Z kąd inąd d o w ia d u e m y  się , źe aresz tow ania  
te nastąpiły w  skutek wzbranian ia  się podoti 
ce ró w  i żołnierzy p racow an ia  około  łortyfi.- 
kacyi Paryża.

(i i e ł d a  d n i a 4. S i e r  p n i  a. R en ta  na po­
czątku giełdy była dość stała a n a w e t  w  górę 
poszła; ale o godzinie o. nastąpiło nagie z n a ­
czne zniżenie się k u r s ó w ,  p on iew aż  się p o ­
głoska rozpow szechniła ,  źe n o w e  w y b uch ły  
rozruchy  w  Tuluzie i źe to miasto za  będące 
w  stanie oblężenia ogłoszono.

Z d n i a  5 . S i e r p n i a .
M e s s a g e r  p rze ry w a  nareszcie sw oje mil- 

ezen.e o w ypadkach  w  T uluz ie  i tak o n ich  
p rzem aw ia :  » Widoczną jest rzeczą ,  źe o p ó r  
prow izorym ćj Rady municypalnćj opierał się 
na czczym pozorze. W y drukow any  w  * Mo 
nitorze*' text oryginalny królewskiego rozkazu 
oznacza w  w yrazach  zw yczajnych czas osta­
tecznego w y b o ru .  Czas trzechmiesięczny jest 
przeciągiem pozostaw ionym  p rzez  p r a w o  
w ład zy  w y k o n aw cze j ,  aby miała po trzebną 
i zupełną w olność  sw ego  działania. Rozkaz 
gabinetow y nie może na przód  oznaczać an i 
dnia,, ani miejsca, gdzie się w yd z ia ł  m a z g ro ­
m adzić. VVjaysddg poprzedzające rozkazy o  
rozw iązan iu  w  tenże sam sposób są ułożone. 
P rzes łana  P an u  Maurycemu D uvalowi kopia 
nie ob e jm o w ała  zap raw d ę  ostatniego p a r a ­
grafu rozkazu gabinetowego, i z t£f przyczyny 
mógł o n  ty lko ogłosić p ie rw szą  część ,  naka­
zującą rozw iązanie ,  A le  czy l i i  z  tego wynika,, 
żeby rozkaz  ten był n ie  prayyny a opór  PP,

Arzaca, Roaldesa i Gasca b y ł  p raw n y ?  Nie, 
zaiste! Rzecz aarna przez się rnniejszćj jest 
wagi. P row izoryjnćj Radzie mairowskićj w y ­
padało tylko rozw iązanie  Rady municypalnej 
oznajmić. C o  się ś rodków  do w y b o ru  no -  
W ćjR ad y  dotyczyło , były  one  zap ra w d ę ,  stó- 
aow nie d o  p r a w ,  obow iązkiem  rządu ; ale ten 
nie był obow iązany zdawać z nich rachunek 
ani Radzie m unicypalnćj,  którą rozw iązać  p o ­
s tanow ił ,  arii też prow izory ine j Radzie mairo- 
wskiej. Czyli i  się z  o w eg o  w ypuszczen ia
W kopii rozkazu gabinetow ego okazu je ,  że 
rozkaz ten  by ł nie w ażn y p  T w ie rd zen ie  ta ­
k o w e  byłoby bezzasadne. P ra w o  nie p rzy -  
w ięzu je  żadnego uniew ażnienia  do niedopeł­
nienia o w y c h  formalności; i czyliź zresztą m o ­
żna było powziąść choćby najmniejszą w ą tp l i ­
w o ś ć ,  jakoby nie by ło  zamiarem rządu  z w o ­
łać o b io rców  w  przepisanym  zakresie czasu?  
Czy liż P an  Duval w  odezw ie  sw e j  nie w y ra ­
ził, żesię w y bory  w  p raw n ie  oznaczonym  od- 
bęć., czasie ? Na kon iec ,  a to jest punkt naj­
w ażnie jszy , P a n o w ie  Arzae, Realdes i Gasc 
najmniejszego nie mieli p ra w a  do stawienia  
materyalriego o p o ru ;  nie mieli oni p r a w a ,  o -  
picrariia się w y konan iu  o w e g o  aktu w ła d z y  
centralnej. Przez  kuszenie się o przyw łaszcze­
nie  sobie przy tej sposobności publicznych 
tunkcyr z b u n t o w a l i  s i ę  o r i i  p r z e c i w k o -  
p r a w u .  Rozkaz gabinetow y w zg lędem  roz­
w iązania  był aktem preroga tyw y królewskie;, 
k tó rem u się pod: każdym  w a ru n k ie m  poddać 
byli powinni. Na mocy ow ego  aktu już R ada  
m unicypalna i prowizoFyjna R ada inairc-wska 
nie istniały. T w ie rd z ić  inaczej' jest t o  samo, 
co bezrząd  obwieszczać. P an o w ie  Arzao,, 
Roaides i Gasc mogli, jak każdy inny o b y w a ­
te l ,  appello-wać na  d ro d ze  p r a w n e j ,  jeżeliby 
w  rozkazie o w y m  nieprzestrzegania jakiego 
p ra w n e g o  w aru n k u  byli dostrzegli', ale nie g o ­
dziło  im  się z własne; p o w ag i ogłaszać rozkaz, 
za  n iew ażny  i zatrzymać u rzęd y ,  które o d  o- 
w ć j  chw ili  w  rę k u  ich  p rzyw łaszczen iem  
by ły ."

Umieszczonej w czora j  w  „M o n ito rze  pary ­
skim '' w iadomości o uwięzieniu Pi*. Arzaca, 
Roaldesa i G asca ,  „M essager*  ani n ie  zbija, 
ani- nie po tw ierdza . U r z ę d o w y  dziennik w ie ­
czorny ogranicza się na  u w a d z e ,  iż  dnia. w c z o ­
rajszego- niepogoda telegrafom na przeszkodzie 
stanęła; n a d  w ieczorem  m iała  nadejść depe­
sza ,  donosząca ,  iż w  Tu luz ie  ciągle spokoj- 
nośó panowała.

M o n i t o r  p a r y s k i  donosi z Tuluzy pod <J. 
t .  b. m.., źe na kilku miejscach publicznych 
kuszono się głupio- o podburzenie  żołnierzy, 

‘ W ładza czuw a trosk liw ie  ria-d o w e m i  zabiega­
m i ,  które  zresztą bardzo złego doznają p rzy -
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jęcia. O  zw in ięc iu  gWardyi narod ow ej  Je­
szcze nic nie wspom inają; sądzą jednak, że  
środek ten niezadługo do skutku przyjdzie, 
f tegestrow anie  n iezaw od n ie  w k rótce  z n o w u  
rozpoczną.

D onoszą  z O r a n u  pod d. 24. Lipca: „ D y -  
w iz y a  expedycyjna, pod rozkazami Generała  
Lam oriciera, pow róciła  d. 19. do Mostagane- 
m u ;  stanęła ona tamże z Maskary po 5 dniach  
pochodu  W  czasie pobytu pod o w e m  mia­
stem sprzątnęła o w a  kolumna w ie le  zboża, 
i w ysłała  kilka p o d ja zd ó w ,  bez napotkania 
przecież nieprzyjaciela. A b d  el-K ader, który  
całe s w e  wojsko w  kołosieb ie  zgromadził, ude­
rzył nocną porą na koczow isko  d y w iz y i ,  ale  
bez najmniejszego skutku. W  ciągu pochodu  
uderzano po d w a  kroć na kolum nę;  p ierwszy  
raz dość silnie i z znaczną siłą zbrojną; ba­
talion Ż u a w ó w ,  tw o r zą c y  straż tylną, przy­
w ita !  śmiało nieprzyjaciela; jednak batalion  
strzelców', nie tak dobrze m anew rujący ,  p o ­
s i łkow any  był przez batalion piechoty alr ,ń 
skiej; w  tych utarczkach mieliśmy 65 do boju  
niezdatnych żołnierzy. Z p o w o d u  w ie lu  tru­
dów' i upału przyprow adziła  armia expedycyj-  
na 800 chorych ludzi z sobą. A b d -e l - K a d e r  
zos taw a ł w  niewielkiej odległości od Mosta 
gan em u, u H a c lian ów , którzy m u  są przy­
chylni. S ądzą , że l>enerał Lam oriciere nie 
zadługo na niego uderzy."

Czytam y w  D z i e n n i k u  h a n d l o w y m :  
„Powiadają za rzecz p e w n ą ,  iż Panu Guizo-  
t o w i  w rę cz o n o  w  imieniu gabinetu angielskie­
go notę pod w zg lę d e m  planu do hand low ego  
zw iązku  m iędzy Francyą a Belgią “

T w ierd zen ie  „Nationala“ , jakoby w ielu  żo ł­
nierzy tutejszej załogi aresz tow an o ,  s p o w o d o ­
w a ło  M o n i t o ra p a r y s k i e g o  do następują­
cej od p o w ied z i:  „Żaden czyn nie usprawie  
dliw ia  podania takowego. Nadmienić n aw et  
•wypada, ze  pryw atne zatargi i inne p o w o d y  
do aresztowań nigdy rzadszemi nie b y ły ,  jak 
W ostatnim tygodniu.“

M o n i t o r  p a r y s k i  donosi: „List prywatny' 
z Konstantynopola, z d. 17. Lipca zawiera co  
następuje: „O k ręt  p a ro w y  turecki odpłynął  
przed kilku dniami do Kandyi, dokąd w iez ie  
doniesienie o zupełnej a m n e s t y  i, jaką Porta 
nie  tylko sam ym  p o w sta ń co m , którzy się już 
zupełn ie poddali, ale i t y m  w s z y s t k i m ,  któ­
rzy  jeszcze w  górach pod Sfakią pod bronią 
stoją , nadaje."

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 3 Sierpnia.

O  n o w e j  w y p r a w ie ,  w ysłanćj pod d o w ó d z ­
t w e m  Sir G. Iłremera z Indyi w sch odn ich  do 
CJhm,  powiada G l o b e :  „ Wn o s z ą ,  że liczne  
te w zm ocnienia  z Indy* ku końcu Lipca w

Kantonie stanęły, ale przybycie ich tamże m oże  
się także az do końca b. m. o d w le c ,  z p o w o d u  
nastania p o łu d n io w o  - zachodniego wiatru  
M o n s u n , który żeglugę na m orzu Chińskiem  
Wielce utrudza. Późna pora roku nie d o zw o l i  
juz m oże  puścić się tej w y p r a w ie  rzeką Peiho .  
iJ o w ó d z c y  przecież p różn ow ać  nie będą, gdy­
by Cesarz miał przy s w e m  niepomyślnein p o­
stęp ow aniu  obstaw ać i ich przez to do s ta n o w ­
czych  k rok ów  nieprzyjacielskich zmusić. W o j ­
sko nasze m ogłoby  z n o w u  Tschusan zająć, a 
parostatków  użyćby m ożna do zbadania p ó ł­
nocnych  p o r tó w ,  aby tym  sposobem  w sze lk ie  
potrzebne przygotowania  do silnej w y p r a w y  
na w io sn ę  1842 roku przysposobić .«

Obsadzenie Heratu przez w ojsko  angielskie, 
na które podług w sch o d n io  - indy,skich d onie­
sień, miał Szach  tam eczn y ,  albo raczej kie­
rujący m m  całkiem p ierw szy  Minister z e z w o ­
lić, n a zy w a  G l o b e  środkiem , który spokoj* 
nosć w  kraju m iędzy Kabulem a Kandaharem  
za p e w n ić ,  także do uspokojenia Sindu w ie lce  
się przyłożyć m oże; on też tajnym zabiegom  
p iz e c iw   ̂ angielsko - w sch od n io  - indyjskiemu  
panow aniu  zapobiezy i zarazem nastręczy An-  
ghi sposobność do mienia ciągle na oku ruchu  
P e r só w .

Podług doniesień g ie łd o w y c h  w  dzisiejszym  
num erze 1 i m e s ,  otrzym ał jeden dom Lon-  
dytisKi n o w sz e  w iadom ości z Chi n,  które do  
Singapore w  c h w il i  odchodzenia poczty  n a ­
d esz ły ,  i podług których dawniejszy Nadkom-  
missarz k i s c h in , jako też Kapitan ledriego an-  
gielsKiego okrętu kupieckiego, na rozkaz C e­
sarza mieli być uduszeni, która to w iadom ość,  
choć pow szechn ćj  nie znalazła w iary , stała 
Się jednak p o w o d e m  do w ielkich  spekulacji  
w  handlu herbatą, tak że cena tejże podniosła  
s ię?na iuncie o 2 do 3 p en sów .

Ze ostatnia poczta indyjska pow tórn ie  ża-
n< i Tl ° rri0SCł Z ^  lin nie przyw iozła ,  

prócz kilku zapalczyw ością  tchnących reskry­
p tó w  cesarskich, jest bardzo podejrzaną rze­
czą, N a w e t  gdyby w  czasie długiej nieobe­
cności k o m m o d o r a  JJremera w  K a l k u c i e  
wszystk ie  nasze wojska nieczynnerni b \  ły, 
przecież tym czasow y d ow ód zca  p owinien  by ł  
1 0  tćj n ieczynnoścj Gubernatora Indyi za w ia ­
domić. Nikt za p ew n e  w ątpić nie m o ż e ,  że  
Anglia z sw ein i  n iew yczerpanem i zasobami
i w  pokoju z resztą świata byłaby w  s t a n i e  
przepisyw ania nakomec W arunków chińskie-  
n>u państwu. Ale obawiają s ię ,  i e  ch o ­
ciażby n a w e t  w ysłan e  n ied aw no temu z Indyi  
posiłki dostatecznemi być m iały , rnoźeby za 
późno przy bj | y , aj-,y jeszcze teg0 Jata dostać 
się na reir io , albo też p rzec iw  Pek ingow i  
działać, c o  się n ieodzoyvnem  być zdaje. Tak
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p r z y  na j pom yś l n i e j s zy m skutku potrze- b ine tu  jest  n i e za w i s ł y ,  nie  p rzyn ies ie  to za- 
b a b y  by ło  po l to ra  r o k u ,  z a n i m b y  nas o t w a r -  t ć m  żadnej  w i d o c z n ć j  różnicy,  
eie na n o w o  h an d l u  p rze z  d o w ó z  w  he r b a tę  W i a d o m o ś c i  z K ol u m bi i  na począ tku  Maja
op a t rzy ło ,  której  zapas  w  Angli i  l e d w o  juź na  d o n o s z ą ,  i e  wojska  r z ą d o w e  z Bog o t y ,  p o -  
r o k  w y s ta rc z y ;  p r z yp u śc iw sz y  także ,  że tę W s t a ń c ó w  pod  d o w ó d z t w e m  O b a n d a ,  na g ło-  
k o s z t o w n ą  po t r ze bę  zastąpimy p rze z  czas nie-  w ę  porazi ły.
jaki k a w ą  albo ty m  po d o b n ą  r z e c z ą ,  skądże  P o d ł u g  w ia d o m o ś c i  z L i m a ,  gen era ł  Ca-
ska rb  w e ź m ie  o w e  t r zy  mi l i on y ;  jakie m u  cło Stello dnia 27. M arc a  p ok on a ł  pod  Cueval las 
o d  tych liści co  rok  p rzynos i?  Ale najgorszą p u ł k o w n i k a  Vivanco .  G d y  się to  działo na 
w  ty m  razie jest r z e cz ą ,  ze indyiskie ludy p o ł u d n i u ,  p u ł k o w n i k  A u g u la  z 80  ludźmi  z 
p r z e z  tak długi  czas w i d o w i s k o  szczęś l iwego Guayaqui l  do  p ó ł n o c n eg o  Peru  p r z y b y ł  i opa-  
o p o r u  p r z e c i w  nasze j ,  d a w n ić j  za n ie zwyc ię -  n o w a ł  P a / t i s ,  gdz i e  ludnoś ć  okazała  m u  się 
zoną u w a z a n ć j  po t ę dz e ,  p r ze d  oczami  xnają, p r zy ch y l ną  jako a d j u t a n t o w i  d a w n e g o  p r ezy -  
i p rze z  to się w  w y s o k ie m  w y o b r a ż e n iu ,  jakie den t a  Santa C r u z .
© Chinach  p o w z i ę ł y ,  u tw ie rd z ą .  Na p ó ł  tyi-  Z. Ja m ai k i  m a m y  w i a d o m o ś c i  po  dzień 18. 
ko  upo ko rzen i  I ł i r m a n o w i e  i jeszcze nie poko-  C z e r w c a ,  w e d ł u g  k tó ry ch  w n i o s e k  p a r l a m e n -  
nani  wa le czn i  G u r k a s u w i e ,  k tó rzy  to  os ta tni  tu  o zmianie cła od  zagranicznego c u k r u ,  juź 
szczególniej  osta tniemi  czasy b u r z y ć  się zaczy-  t a m  by ł  w i a d o m y ,  lecz ma łe  uczyni ł  w r a ż e -  
nają ,  ł a t w o b y  się na n o w o  o rozpoczęc ie  bo ju  n ie ,  bo  osadnicy  do  tego już p r z y g o t o w a n i  
n iepodleg łośc i  pokusić  mogli .  W s za k że  oni  byli .  —  Dnia  10. C z e r w c a  u m a r ł  g u b e r n a to r  
z  C h ińczykami  g r an iczą ,  a kto w i e ,  jak ich Barba doe su ,  Si r  E v a n s  Ma c  G regor .  —  W  J a -  
ś r c d k ó w  u ż y w a  d w ó r  pekiński ,  aby  ich p rze -  ma ice  i T r i n id ad  pa da ły  w ie lk ie  deszcze ,  w  
c i w  » 3m po d bu rz yć .  W y b u c h  t a k o w y  b y łb y  Ba rb a do es  zaś r zadko.  —  Brak  pieniędzy'  w  
na tu ra ln ie  tern n ieprzy jemnie j szy w  obecne j  I r idyach zachodnicł i  wielki .  — W  P o r t  Ro y a l  
c h w i l i ,  gdzie Afghan i s t an  tak znacznej  ilości na  Martyn ice  stoi 8 f rancuzk ich  w o j e n n y c h  
naszego  indy jskiego w o js ka  po t r z e b u je ,  a o k r ę t ó w  drugiego i t rzeciego rzędu,  
w z b u r z e n i e  w  P en ds z ab ie  zmus za  nas u t r zy -  Dnia  24. z. m.  og łoszono  k w a r t a l n e  sp ra-
m y w a ć  znaczną  silę zb ro jną  nad  granicą tego w o z d a n i e  angielskiego b a n k u ,  z k tórego  poka* 
k ra ju  p r zy  p o d o b ie ń s tw ie ,  że moż e  za dzień  żuje się,  źe pap iery  w  ob iegu będące  o 189,000 
j eden obsadzić go w o js k ie m  w y p ad n ie .  T o  funt .  szt . ,  zaś kapi tał  o 72,000 funt.  szt. p o -  
to albowiem  w ła ś n ie  jest p r ze k lę s t w o  , ściga- m n o ż y  ł się, tak że p ie r w s z e  w y n o s z ą  16,821,000, 
jące * # o b y w c z ą  po tę gę ,  m ia no w ic ie  nap rze -  ostatni  zaś 5,170,000 funt.  szt. 
c i w  podlejszej  i mniejszej  oś w ia ty  lu d o i n ,  źe T a k  z w a n y  Xiąźę N o rm a n d y i  dnia 24. z. m.
ta chcąc  r i iechcąc,  co raz ba rdziej  rozsze rzać  o d b y w a ł  z n o w u  d oś w ia d cz en ia  w  W o o l w i c h  
się musi ,  aż nareszcie sama p od  c ięża rem w ła -  ze s w e m i  ar tyl l eryjnemi  na rzę dz i ami ,  k tó r e  je* 
s ny ch  z a b o r ó w  upada.  Ty lko  szybkie i ś w i e  d n a k  nie udały się.
tne  up o k or ze n i e  Ch in  zdoła jeszcze zapob ied z  W i a d o m o ś c i  z Venezue la  dochod zą  d o  dnia
t e m u ,  abyś my się w  s t r a sz l iwą  i p o w s z e c h n ą  S. C z e r w c a ,  z N o w e j  G r a n a d y  zaś do dn ia  2. 
w o j n ę  z w szys tk iemi  naszemi  pograr i icznemi  Maja.  W  ty m  kraju ciągle t r w a  d o m o w a  
k rajami  indyjskiemi  nie uwik ła l i  C ho c i aż  w o j n a .  — G e n e r a l  M osq ue ra  pobi ł  p o d  T es c ua  
dzienniki  nasze n igdy p r a w i e  p r z e d m io tu  tego dnia 2. K w ie tn i a  d o w ó d z c ę  nieprzyjac ió ł  C a r -  
p o d  r o z w a g ę  nie w z i ę ł y ,  nie d o w o d z i  t o b y -  m o n ę ,  k tóry z a le d w i e  uszedł  z 300 l u d ź m i . —  
ua i m n ie j ,  żeby się ria p r z y k r e m  po ł oż en i u  W  miejsce pana  M a rq u e z  m i a n o w a n y  zełsta? 
s p r a w y  naszćj W  t am tyc h  s t r ona ch  nie p o zn a  p r e z y d e n t e m  D o n  P e d r o  Alcan ta ra  l l e ran .  —* 
n o ;  ale p rzeko nu ją c  się,  źe biizsze wy jaś n ię -  I z b a  r e p r e z e n t a n t ó w  p o s ta n o w i ł a  z w o ł a ć  k o n ­
nie tylko przesi lenie przyspieszyć m oż e ,  mil -  w e n t  dla nadania  k r a j o w i  n o w e j  konstytucyi ,  
czą w i ę c  z p a t r y o t y z m u ,  a to t e m  bardziej ,  roającćj  z a p e w n i ć  w ie lką  w ł a d z ę  u r z ę d n i k o m  
gdy  się oba wielk ie  pol i tyczne s t r on y  o b a w i a -  s ą d o w y m  i w y k o n a w c z y m .  V ene zue la  by ła  
j ą ,  aby . i  Indyi  w  o d m ę t  walk i  s t ronnicze j  nie dosyć  s p o ko jn ą ,  lecz rozc iągn ię to  na g ran icy  
w c i ą g n ę ł y ,  co w  n o w s z y m  czasie p rzyna j -  k o r d o n  dla o b r o n y  od  najścia p o w s t a ń c ó w  z 
mnie i  szczęśl iwie  p r ze m in ę ł o  i t ylkoby szko-  N o w e j  G ra na d y  
d l iw ie  działać inoglo.  N o w e  M in i s t e ry u m  Z  d n i a  4. S i e r p n i a ,
w y ś le  t am zaiste n o w y g o  Genera lneg o  G u b e r -  W  t o w a r z y s t w a c h  po l i tycz ny ch  tw ie rd z ą ,
n a t o r a ,  m ia no w ic i e  że L o rd  Auckland od da-  źe P a r l a m e n t  p r zed  mies iącem Paźdz ie rn ik iem 
w n a  już sw e g o  o d w o ł a n i a  p r a g n i e ;  lecz źe się nie zg rom ad z i .  S t a n d a r d  w s p o m i n a  O 
sys temat  za rząd u  t a m ec zn e go  na jwięcej  od  kie- p o g ł o s c e ,  s tó s o w n ie  do  której  M in i s t r o w i e  
r u n k u  D y r e k t o r ó w  w s c h o d n i o  indyjskiej  ko m-  b u d ż e t ,  k t ó r y ,  jak w i a d o m o ,  w  g ł ó w n ć i  czę- 
pa m i  za leży,  a w y b ó r  tychże  całkiem od  ga- ści syfojćj  p r z e z  da w ni e j sz y  pa r l a m e n t  odrzu-



cony został,  n o w e m u  P arlam entow i raz  je­
s z c z e  przedłożyć zamyślaj?, Gazeta ta T o r y -  
s o w s k a  udaje, jakoby tej wieści w ierzy ła  r 
u w id u je  w  ty m  kroku form alną przyczynę do' 
oskarżenia M inistrów.

Między T orysam i z p o w o d u  w y  b o ru  m ó w c y  
Iz b y  w ielka panuje niezgoda. R o z u m ie ? ,  źe 
S ir  R obert  Peel g o tó w  zatrzymać Fana  S haw  
L e feb v re ,  ale większość K onserw atys tów  ob­
staje przy t ć m ,  źe to się w szelk im  zw ycza jom  
w b r e w  sprzeciw ia , ażeby najw yższą godność 
W  Parlam encie  członek  mniejszości p iastował.

W  M anchester  z n o w u  jeden w ie lk i  fabry­
kan t  zb an k ru to w a ł  a tak  zachodząca już o d  
kilku miesięcy w  Anglii północnej stagnacya 
W  interessach jeszcze się pogorszy. Biedni ro ­
botnicy n ietylko mniejszą teraz pobieraj?  plącę 
dz ienną ,  lecz muszą jeszcze żyw ności w sze l­
k ie  drożej opłacać a zw ażyw szy  prócz  tego na 
n iepom yślne żn iw a ,  k tórych  się niestety z pe­
w nośc i?  obaw iać  rousim , w yglądam y bardzo  
■ieszczęsftwćj zimy.

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 19. L ipca.

Spokojność polityczna, istniejąca obecnie, 
yest p rzyczyn? wielkiej czezości w  literaturze 
gazeciarskiej, tak źe oprócz u rzęd o w y ch  o b ­
w ieszczeń  kolumny dzienników  zw yk le  w ie r ­
sz a m i ,  wyjątkami z rom ansów  francuzkich, 
p rzys łow iam i i zagadkami z a p e ł n i a j ą .  N aw et  
opozycya w  Izbach  już się wygadała i nic pra ­
w ie  n o w eg o  nie przytacza, prócz  najgminniej- 
szych  s łó w  obe lżyw ych ,  k tórem i n a w e t  przed  
kilku dniam i znieważyła  poetę  G a r re ta ,  który 
nagle nas tro n ęo p p o zy cy i  praeszdł, nie d latego, 
żeby się postać rzeczy zmienić m iała , lecz że 
źe  się z osobami poróżnił. D la samej rzeczy 
n ik t  oppozycyi nie rozpoezrna .  O becnie  na­
leży jeszcze do  porządku dziennego ganić cią­
gle poiednanie się z R zym em ; oppozycya u p a ­
t ru je  w  niem ubliżenie godności Portugalii, d ro ­
go  niby okupiono przyiaźń m ocars tw  północ­
n y c h ,  a przecież przyjaźń ta Portugalii żadnej 
n te  nastręcza korzyści; obyła  się ona  p rzez  lat 
12 b ez  o w e j  przyjaźni i położenie jej się nie 
pogorszy ło ;  mogła się i nadal bez niej obe jść ;  
ze  w  przyszłości z n o w u  trzy pojazdy zagra­
n icznych  P o s łó w  po ulicach lizbońskich k rz ą ­
tać  się b ę d ą ,  że t rzech  przybyszów  więećj b ę ­
dzie  d o  know an ia  in tryg na d w o rz e  i popie­
ran ia  zasad absolutyzm u, n ie  może żadnego 
szczęścia przynieść Portugalii ,  k tóra  s w e  stare  
rozkuła  pęta. Prócz  tego (pow iada  National} 
ła tw o  przejrzeć cał? tę  tkan inę ; m o cars tw a  
p ó łn o cn e  zapewniaj? się najp ierw  o przyjaźni 
3 Portugali? , dla otrzym ania  pew n eg o  s tano­
w isk a  na  P ó łw ysp ie  i w p ły w a n ia  następnie 
t ć m  łatyyiej n a  H iszpanią , naszę sąsiadkę; chcą

o n e  D on Carlosa na p o w ró t  sp row adzić  a po* 
te m  Konstytucyą w  o bydw óch  krajach zni­
szczyć. Przez to  ohydzi się Portugalia w  o- 
czach Hiszpanii i może się stać pow odem  do 
o tw ar ty ch  k roków  nieprzyjacielskich, bo z przy­
czyny odosobnienia się Portugalii ,  łączącej się 
z pó łnocnem i d w o ra m i ,  zmuszona bedzie 
Hiszpania chw ycić  się sprężystych ś rodków  
przec iw  te m u ,  n iem ożna bow iem  w ątp ić ,  ż e ­
by Hiszpania z strony Portugalii zagrożoną nie 
była. —  G dy tu opozycya do takiego stopnia 
niedołężności dosz ła , usiłuje tym przynajmnićj 
Sposobem w zniecić  podejrzliwość Hiszpanii 
i rząd  kłopotu n abaw ić  ; spodziewać się jednak 
należy, źe rząd  hiszpański na tego rodzaju 
k rz )k i  zw ażać  nie zechce.

W  Poniedziałek minister sp ra w  zagranicz­
nych  oznajmił K ortezom , że Rossya go tow a 
jest uznać  K ró ło w ę  i źe zaw iązano z Dani? 
układy o  cło na Z undzie ,  z Mexykiem zaś o 
handel ogólny.

H  o 1 a n d y  a.
W ychodząca  w  Bruxeili E m a n c i p a t i o n  

donosi z  Amszterdamu : „ ( i d y  Wielki Xiąźę 
Konstanty zaw inął tu  z trzema rossyjskiemi 
okrętam i w o je n n e m i ,  rozeszła się w ie ść ,  
źe eskadra ta m a szczególne zlecenie od­
w ieść  do Petersburga sum m ę drugiej se­
ry! pożyczki rossyjskiej, w  naszem mie­
ście u dom u bankierskiego H ope i spół­
ka zaciągnionej. Z  początku mało zw aża­
no  na  w ie ść  tę ,  aczkolwiek ona pow szechn ie  
się rozesz ła , gdyż u w ażano  to  za rzecz zbyt 
d z iw n ą ,  że w  czasach naigłębszego pokoju 
p o trzeb o w an o  aż całej eskadry , dla dos taw ie­
nia na przeznaczone miejsce sum m y tej poży­
czki. N ie  dz iw iono  się także słyszeć na gieł­
dzie m ów iących  o  tej szczególnćj pogłosce, 
w ie d z ą c ,  |ak ła tw o  jest ludzi g ie łdow ych za­
jąć w ieściami choćby najmniej do p raw d y  po- 
dobn-ćmi, i s  jak? chciw ości?  ludzie podobni 
ubiegaj? się za now inam i jakiego bądź rodza­
ju. T ą  raz? jednak potw ierdziła  się w ieść  ta  
w  trzech punk tach , a eskadra rossyjska, która 
jak zapow iedz iana , miała robić podróż morską 
dla ćw iczen ia ,  przybyciem  do Helder cel swój 
osiągnęła. Przez dni kilka ładow ano  pienią­
dze z pomienionćj pozyczki na trzy rossyjskie 
okręty w o je n n e ,  a g d y  cały ładunek  złożony 
zos ta ł .  W ielki Ńiąźę udał się na  pokład , i nie- 
zw łóczn ie  do  Petersburga odpłynął. Ładunek  
składa się z  n o w y c h  d u k a tó w , k tó re  dom Ho- 
pego i spółki w  Utrechcie bić kaza ł ,  w y ją w ­
szy 9 m ilionów reńskich w  sztabach srebrnych, 
k tó re  dom  ten  od  niejakiego' yzasu  nakupił, 
przezco cena s reb ra  podniosła się chw ilow o  o 
jeden procent. C ałą  sum m ę tę ,  jak mówią* 
m ożna  b y ło  n a  jeden  okręt naładoyyać, lec*
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w o ła n o  rozdzielić ładunek na trzy okręty, dla 
zabezpieczenia się od wszelkiego przypadku, 
gdyż okręty nie są zaasekurowane. S u m m ę 
p ie rw sze j seryi tćj pożyczki nie w o d ą  lecz lą­
dem  przew ieziono  z Amszterdam u do P e te rs­
burga. W idziano w  Amszterdamie oficera 
-wyższego stopnia z armii rossyjski-ej, który 
przyby ł ze znaczną liczbą podoficerów i sze­
re g o w y c h ,  tow arzyszących w o z o m ,  na które 
m iano zabrać sum m ę, należącą się rządow i 
ro s y js k ie m u , jako część pożyczki od PP. H o ­
pe i spółki. W krótce |ednak pokazało się, i e  
sp row adzone  wozy  były niedostateczne, i mu 
siano ich więcćj nakupić. T y m  sposobem  
stała się odstaw a tak uciążliwą i kosztowną, 
£e tą razą nieprzyjemności tej uniknąć chciano. 
Z tego tak przyspieszonego transpo rtu ,  ró ż ­
niącego się zupełnie od zwycza,nych w  p o d o ­
bnych  okolicznościach i od postępow ania  in ­
nych r z ą d ó w ,  które sum m ę zaciągnionej za 
granicą pożyczki pow oli przez p ry w a tn y c h  
bank ierów  dosylać sobie każą, w ypro w ad za ją  
ten  w n io se k , jak wielki być  musi niedostatek 
g o to w y ch  pieniędzy w  Rossyi.*

A u s t r y a.
Z  " W i e d n i a ,  dnia 1. Sierpnia.

J C K M ość najwyźszćm postanow ieniem  z d. 
iO. Lipca r. b . ,  raczył godność p ro toszcza  ar- 
cliikatedralnego przy  kapitule metropolitalnej 
obrządku  łacińskiego w e  L w o w i e ,  nadać naj- 
L skaw ie j JKs Jó ze fo w i B ron iew sk iem u , K a ­
n o n ik o w i  sen iorow i tćjże kapituły.

Z  d n i a 2. S i e r  p n i a.
Z  Rossyi donoszą o zaślubinach Hrabiego 

Józefa  E sterhazy  z  h rab ianką rossyjską Apra-
xin.

rzecz  niegodną siebie poczytu ją , służyć razem  
z  mężam i, co tak n ieprzyzw oicie  sobie postę­
pują. G enera ł przyjął to oświadczenie  i rzecz 
całą Xięciu Pruskiemu przedstaw ić  przyrzekł.

Z e  L w o w a ,  z dnia 5. S ierpnia. — Na por­
tyku teatru hrabiego Skarbka wznosi się juź 
jako godło świątyni Muz bożek słońca na ryd­
w a n ie ,  ciągnionym czterma zaprzężonemi r u ­
makami. G ru p ę  tę  całkowicie tylko z  pe­
w n y c h  p u n k tó w  w idzieć  m ożna , gdyż ulica 
m im o swej szerokości jest za w ą z k a ,  do o d ­
dania tego całego w id o k u ,  bardzo  pięknie się 
przedstawiającego. — Artysta teatru polskiego A 
p. D aw ison m a w  przyszłym tygodniu w yś lą -  \  
p ić 'p o  raz p ie rw szy  na scenie nierr.ieckici, —
Z  F rankfortu  nad M enem  donoszą ,  że dnia 19. 
Lipca odbył się tam ie  obrzęd  ślubu zięcia Li- 
visa Odescalchi, szambelana d w o r u  JC K . Apo­
stolskiej Mości, z hrabianką Zofiją Branicką, 
córką hrabi W ład y s ław a  Branickiego, W ie l­
kiego Podczaszego d w o ru  Jego  Imperatorskiej 
Mości i Boży z h rab iów  Potockich O b rz ę d o ­
w i  temu* byli obecni: x ięstwo Sap iehow ie ,
h ra b s tw o  Franciszkow ie P o to ccy ,  hrabianki 
Kalinowskie i i n n e  znakomite osoby.

K s i ę g a r n i a
W. Stefańskiego

P o z n a n i uw

Rozmaite wiadomości.
Z W r o c ł a w i a ,  dnia 1. Sierpnia. — Lista 

kandyda tów  do tutejszćj katedry biskupie) już 
w y g o to w an a  i w kró tce  N. Panu  przedłożoną 
zostanie. Kandydatami są następujący prałaci: 
X X . K nauer ,  Kelłermann i Diepenbrok. R o ­
zumieją, że w ybór  Króla padnie na p ie rw sze ­
go z nich a takby n o w e  pow sta ły  n ieporozu­
mienia z kuryą Papieską. — Z  W a rs z a w y  d o ­
w iadu jem y  s i ę ,  że wszystkie dobra Xięcia 
Czartoryjskiego K onstantego na przedaź są 
w ystaw ione .

Z B e r l i n a ,  dnia 5. Sierpnia. Dnia 2 przed  
po łudn iem  deputacya oficerów gw ardyi na pa­
radzie do komenderującego Generała v, R o d e r  
się udała , aby go upraszać, żeby popełnione 
b ezp raw ia  w  „ H o f jag e r” , w  k tórych tćź n ie­
którzy oficerowie udział podobno mieli, -ściśle 
i su ro w o  śledzić rozkazał, pon iew aż  oni za

zbiera przedpłatę  na  rycinę

G Ł O W A C K I E G O .
E gzem plarz  ryty na kamieniu kosztuje 3, 
k o lo ro w an y  .  ózłtpol.
m a lo w an y  na płótnie 50 ta larów. —  W szystk ie  
te egzemplarze rnożna w idzieć  w  składni jej 
w  Bazarze przy ulicy > o w e j .  —  R zeczona 
cena później się podwyższy.

N o w e  d z i e ł o .
W  księgarni E . S. M i t t l e r a  w  Poznan iu  

jest do nabycia w ysz łe  dopiero z pod  prasy 
dzieło, w y d an e  przez Marona, Radzcę leśnego 
Begencyi, pod tytułem-.

P R A W I D Ł A  
d l a  p o s i e d z i c i e l i  l a s ó w  

ku w yśledzeniu  trw a łć j  in traty  lasu i zagospo­
da row an ia  onegoż podług reguł na d o św ia d ­
czeniu opartych, w raz  z krótką nauką w  w zglę­
dzie po trzebnej p rzy  tćm  pomocy geom etry-
cznćj. .

Cena dzieła już o p ra w n e g o ,  obejmującego 
24 arkuszy w  wielkićj 8. —  1 talar 15 sgr.

Dwudziestoletnie u rzędow anie  Autora w  r o z ­
m aitych s tanow iskach służby k ra jo w ć j ,  oraz 
dążenie  jego ku ulepszeniu ekonomiki w_ lasach 
p ry w a tn y ch  i ustaleniu trw a łć j  z nich intraty,



nada ją  dzie łu  te m u  !óm w ła ś c iw s z ą  w a r to ść ,  
im  w iększego  A u to r  d o ło ż y ł  s ta ran ia ,  aby  z t a ­
k o w e g o  n a w e t  n ieposiada jący  te ch n ic zn y c h  
w ia d o m o ś c i ,  w  l e ś n o • ek o n o m icz n y m  w z g l ę ­
dzie  korzys tać  b y ł  w  stanie. O b ię ta  także 
dz ie łem  tern dosta teczna  instrukcya dla ziemio- 
m i e r c ó w ,  co do działania p rzy  ro zm ia rze  la ­
s ó w ,  f o rm o w a n iu  m a p  i w y s z a c o w a n iu  r ó ż n o ­
r o d n y c h  z a p a s ó w  s to jącego  d r z e w a ,  inoże  
b ęd z ie  m ile  p rzyję tą .

’ O B  W IE S Z  L Ż E N IE .
L u b o  do tychczas  o s p o w a  za raza  tu  w  P o ­

zn a n iu  n ie p a n u j e , j e d n a k o w o  n ie d a w n o  w  r ó ­
żnych  m ie jscach  okaza ły  się p o d o b n e  cho roby .

• U w o d o r n ia j ą c  o tern p u b l ic zn o ść ,  zastrzega 
się z a ra z e m ,  aby  p rz e z  p o w tó r n e  szczepien ie  
o jp y  zap o b ied z  n ie b e z p ie c z e ń s tw u  zarazy .

P o z n a ń ,  dnia 9. S ie rpn ia  1841.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r  v u m  p o l i c y  i.

S P K Z E D A Z  K U jM E U Z N A .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­

g o s z c z y .
D o b r a  ziemskie Z a g a j e w i c z k i  Nr .  3'22. 

w  p o w ie c ie  I n o w r o c ła w s k im  p o ło ż o n e ,  ota- 
x o w a n e  p rz e z  D y re k cy ą  Z ie m s tw a  na 9879 
tal. 28 sgr. 4 fen , m a ją  być

W d n i u  19.  S t y c z n i a  1 8 4 2 .  r. 
z ra n a  o godzin ie  11 tej w  miejscu z w y k ły c h

Eośiedzeń s.-jdowycłi sp rzedane .  T a x a ,  w y -  
az h y p o te c z n y  i w a r u n k i  sp rz e d a ż y ,  p r z e j ­

rz a n e  być m ają  w  R egistra iurze .
N a  tenże  te rm in  z a p o z y w a ją  się n in ie jszćm  

pub liczn ie  z. p o b y tu  n ie w ia d o m i w ie rz y c ie le  
r e a ln i ,  jako  t o :

1)  suk c esso ro w fe  G e n e ra ła  M ajo ra  H r a b i  
Czapskiego,

2) A m tm a n n  K aro l  Malisius,
3) U rszu la  D obrska ,

tudaiLęi. w szyscy  p re te n d en c i  rea ln i ,  ostatni 
p o d  un ikn ien iem  prck luzyi.

M łodz ien iec  tu te jszy  lub za m ie jscow y , ^  
posiadający  w ia d o m o ś c i  sz k ó ln e ,  znaj- »  
dzie n ie b a w n ie  m ie jsce  jako uczeń w  no- *  
w e j  destyllacyi p rzy  W o d n ć j  ulicy p o d  §  
liczbą 13. na dole. ~

Broni myśliwskiej 
z  Paryża i Lcoilyum o trzym ali  z n o ­
w u  znaczny  d o b ó r  i p rze d a ją  p o  n a d e r  m ie r ­
n y c h  cenach

Alexander i Swarzenski.

Kurs  g i e łdy  Be r l i ńsk i e j .

D n ia  10. Sierpnia  1841.
Sto- Napr. kurant

P^C. papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . . .  
Pr. ang, obligacye 1830. . • .

4 104J, io3 H
4 1011 1014

Obligi premiow handlu morsk. — — 79J
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 3J 102 i
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 3ś _ -
Berlińskie obligacye miejskie . 4 103 j 103 i
Królewieckie dito , . .*• _ _
Elblągskie duo . . 34 100 _
Gdańskie dito w T . . .  . . 48 _
Zachodnio - Pr. listy zastawne . ~3 i 1024 102
Listy zast. W . X. Poznańskiego , 4 106 1054
W schodnio - Pr. listy zastawne . 34 102i
Pomorskie dito .  . 34 103|
Kur- i Nowomarch. dito ,  , 3-4 1021 _
Szląskie dito . . 
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

34 1024 —

wej - Marchii . . . . . — — —
— 211

Nowe dukaty . . . . . . —
Frydrychsdory . . .  . . . — 134 13
Inne monety złote po 5 talarów . — 8}j
Itisconto - . . — 3 i

N a z w y  k o ś c io łó w

W  niedzielę dnia 15. Sierpnia 1841. r. 
  będę mieli kazanie

przed południem. po południu.

W ciągu tygodnia od dnia 6. aż do 
dnia 12. S i e r p n i a  1841.

urodziło się
chło­
pców.

dzie­
wcząt.

umarło
płci

rnęsk.
płci

żeńsk.

ślub
wzięło

par.

W  kościele katedralnym 
w  koś. farn.S.MaryiMagd 
S. W ojciecha . . . .  
W  kościele Sw, Marcina 
Gmina niemiecko-katolicka 
Dominikanów . . . .  
W  kłaszt. sióstr miłosierdzia 
W  ewanielickim S. Krzyża 
W  ewanielickim S. Piotra 
W  kościele garnizonowym

X, P r. Urbanowicz
- Mans. Grandke
- Mans. Duliński
-  W .  MultyszewskilX. Mans. Grandke 
• Pawelke 1 - Pawelke
-  Scholtz |  - Sobkow icz
- P r. Urbanowicz

Pastor Friedrich |K onr, Schónbórn 
Kandydat Jahner 
W oj. nadkazn.Cranz

2
1
1
3

2

1

2
3
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